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Przem_ówieni.e prez. 1rumana 
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Wczor~J~i wrnoow ~e 
,~, 

Donoszą gazdy 
stale, że najlepiej 

-powodzi S ~P s>Jmµom 
dziś v angielskiej strefie. 

Chcą, im nawd zwięksL;yć 

racje żywnościowe, 
zamiast dużą część· z nich . 
oozmririełszać o... głowę. 
"- ' • · dr- W~sl-

Konferencja min~snów 
sntaw zagran~cznych 

LONDYN (6. 4.) Rt:ątl brytyjski zgo· 
dzil się, aby :?5 kwietnia nasrąp'iło w Pa· 
ryżu spotkanie ministrów spraw zagra­
nkznvch 4 -mocarstw, celem przygoto\,·a 
nia k~nferencii pokojowej. Francja rów· 
nież przyjęła tę prnpozycję Byrnes z~1-

,1e , · proiponowa! ta:kie 'spotkanie, by przyśp:e 
szyć opracowanie tekstów -· pokoj_owych 
oraz aby wydać instrukcje zastępcom mi 

I , 11,istrów S1praw zagranicz,nych ,aby przy· 
śpieszyli S"We prace, zachow·ując trudnoś· 

po którvm można opuścić boisko i wrócit do· domu. ·-: A~erv~a :;.~:2;:;;:;;;~';:·
0

;r;;~~:;~~nii 
' jest mo«no z·ainleresowana w sprawach Europy I AZJI ~ jest tylko „legalną okupa-cją" 

' NOWY jORK - Z okazji -święta żoł.Idom europejskim. gdyż r - Staramy się o wznowienie bandJo„ Agencja TASS donosi, że prasa sy-
nierza wygłosił prezydent Truman w (:hi niie będzie dobrobyt.- w Ameryce, ieżeli wei wymiany światowej,' która wzmo- ryj,ska ostro krytyikuje układ amgielsko­
cago przemówieni-e, w którym podkreślił, , na świecie będzie panowała nędza ekono- cni i zabezpieczy pokój. Pragniemy nie 
że Stany Zjednoczone powinny zachować miczna. dopuścić do powrótu nacjonali~mu elrn- ;!a~;~~~J~~~~~ii Prp~~:o~~:t:·. ż~ę:yi~~~~ 
swa militarną potęc;ę · · E ' , < N' d nomicznesw, który zatruł stosunki tnię 

· • o „ urQ1IJie potrzebna .jest ż:ywnosc. a - mandat an""ielsi\d za1stą.piooy zostal przez Stany Zjednoczone w pełnym poczu- .1. k · · dzynarodowe ł '•0dważv. ł sfopę życio- "' _ • • . . . . . wyż\l\i nie starczą na zasp·o ·01eme po- „ legalną okupację. Sytuac.ja taka zagra-
ci!.! _ o~po~te~t~ln~ct t:0~1n.ny po~1ąc trzeb Enropv. Ameryka będzie mus1al11 wą w okresie · między dwiema wojna- ża niepodległ·o.ści kraiów arabskich Bli.s-
się· ~oh kierown1cze1 "'! 5_W1ec1~ pOW?J~n- ogrnniczyć swą konsumcię, aby okazać mi światowymi. . , k\ego Wschodu, a przede ws·zystkim nym w interesie poko1u t zgody na sw1e- skuteczną -pomoc- !!:\-0r1u.jącemu św1atu. BęClzi_erny kładli również nacisk na 
cie. , Poza żywnością - powiedzial prez skasowanie sztucznych barier w mie· Syrii. 

. Armia am~rykans~a ma. prz;d sob~ Truman _ E!!rnpa odczuwa ogromny -dzynarodowej żegludze. aby flota każ 
wielkie zadania, gdyz m~1s1 o~upowac brak msszvn i surowców d!a odbudo· dego z. państ'"-· mogła korzystać z 
znac~ne te:eny, b:ac ud

1
z,a\ w Kontrol7- wv transportu, kopalń I fabryk. Dośtar · w.s'zystldch portów i międzynarodo· 

wa111u kra16w. ktore \\\a . czvłv 10 strot11e ·I"' .. - d 1 · b d · \ wych {\1"Óg wodnych \ "' St z· d ocznnc mus-'~ ró1rnież cz:v ismy JUZ 1 w a siym C\ą~u ę Zie . - ' • 
„ osi ·t . anJ; Je ~ . . :v trFale;-11 poko.\u my dostarczali ·r.uropie tych -nroc1t1k-1 1\11. oże jedny1n z ną,jtrudrriej.szych za 
uczes bmc~yc_ ~v ~Ikc.~c1 / 11 

ar'm1 .• 1 ·
1
:.,„„1 r2·y.,a' tów na długoterminowy kredyt. Za po dań, stojącvch przed nami jest kontro 

w raz ro1enzu wie 1 1 • · c.., . - ~ d ~ t - B k Ek 1 I •· · • · d , 1 k' ł · dt a· one prz -riś ć z pn- sre me wem an 11 , sportowo - m a encrgu atomoweJ, ptzeprowa zona 
c .e s 

1
c 

1

1'ka nat ,s0· emc} acleportCJv.:~i;y·c/J '. ·· portowego i Bank'l Mied7.ynarodo.we- w ten sposób, żeby ta nowa olbrzvmia 
moc;i se 0 111 } 1 

' " d I" t I ·1· d d I · • · t · ' I d k ', ł · Potęga Stanów~ Zjednoczonych :--- ?o- g? wy a 1smy na en ce m1 1.ar y o a I s11a„ :2am1as zmszczy,c u z o.se, s Lizy 

Skarb imm~rialistów \apoństt~ch· 
znaleziqny orzez władze 

amerykańskie 

LONDYN (6. 4.) AgencJa Reutera do 
nosi z T<Jkio. że wojskowe wl·adze ame­
ryJrnńskic, dzięki mtormacjom pewnej 
gejszy, wydobyły z dna ~aitoki w Tokio 
wiełką ilość z;otych i srebrnyieh sztab. 
których wartość przewyższa 2 miliardy 
dola•rów. Skarb ren miaf b~,6 11ży·t~· 
przez impe-rialistów dapońskich do odbu 
dowy ,;wielkiej Japonii" po zakończeniu 
okllipac1ji ameryikańskie'i. 

· d · ł r dent -T-uman - nie -0 s• ro'\\· · la JeJ. , 
wie. z1a P ezy ·. k ' '. 1 id~o· H111 111111 H1111 111 1111 111 111m11m1111111111 n111m111;1!111111111111m111m1111111m111 11 mm1111mn111mu111ii1111111111 11 1111 u11 111111111111 1111 111111 11111n 1111 m1111111111111H 11111 1111111u11111111111111111111111111111 'Vl'mierzona t'rzec1w o zec.nemt1 naro - · 

wi. \ecz będzie służyła S!J~Wif pokoju- Pod p" rotektoratem demokr"atu-Bev~na ;h>iietowego. Nie jes: to tylko moralny ~ 
obowiązek Stanów Zjednoczonych, lecz 
wynika on równi eż z. zobowią.za~, j~kie 1 - --.:..___ - ~1' .-) 
Stany Zjednoczone wzięły na s1eb1e, Jako ~- ~I I 1 
członek ONZ. , . --".'! ~ · I · 

p 0 wygraniu wojny, należy zabe~pie • .-

1 
~ - Polska uznała rząd 

hiszpański · Gira la czy ~wycięstwo. Po za~oda~h p1łkar- ./ · J . 
skich uczestnicy opuszczaią bo!sko, lecz r=i 
wo:in~ nie jest meczem. Po wojnie nie L~ 
mo.ż_na o-drazu opuści~· terenu walki i 

LONDYN (6. 4.) IPrasa artgielska sze-
roko oruawJa oficjalne ~świadczenie o 

w!"ócić do ' ojczyzny. Wojna będzie wy- , 
crrana w całej pełni dopiero wtedy, gdy I 

uznaniu przez Polskę hiszpańskiego rzą­
du republikańskit;go .,_premiera Girala. 

Spraiworzdawca dyplomatyczny a;;encJi 
Reutera stwierdza, i·ż fPolska uważa, że 

b . • 
,tyrania zostanie z kO'fzen1ąn;1 wy~w~n~ I 
z duszy polkonanego narad~ nieprzv1ac1;:· 

· skiego. Polityka zagramczna . Stano\~ 
Zj,ednoczonych popiera w- całeJ pełh1 
Orrranizacje Narodów Zjednoczonych„ 

... :_ Jeste~n przekonany -- pbwiedziat 
,prezy.dent Truman - że Rada Be·z.pie9zeń 
stwa, której sesja odbywa si~ obecnie w 
Nowym Jo·rku, może doprowadzić do .po­
rozumienia mięczy narO.dami świata, choć 
różne są ich tradych .światopoglądy i in 
teresy. Różne drogi wiodą do -pokoiju. 
:o~mokracia nie może rozwiiać się tam, 

, gdzie panuje nędzct. Strategia pO'k.qijowa 
\ Stanów Ziednoczoinych zwraca sz.ciegól· 

n<-» irwagę na konieczn,{}ŚĆ cdbudowy i 
rozwo,ju ·kraj6w pofożonych na D_aleikim 
Wschod2ie. Uznajemy -p-owiedziat prez. 
Truman ~ że Związek Radziecki, Wiel­
ka· Brytania i inne narody mają specjalne 
Interesy ńa Dalekim Wschodzie. Zarazem 
t)ednak -0eizekuiemy, że kraie te uznaiią, 
iż my róWIJież zainteresowani · iesteśmy 
w utr:z:ymaniu pokoiu i be,zpieczeństwa w 
tej części świ<ata._ , 

naro9y Z:iedno·cz-one powinny zerwać st~­
sumki dypl-0matyc1zne z rządem gen. Fran 
co. R~ąd poJski jest zdanta, że. istnienie 
obecnego ustroju w Hiszpanii stanowi H 
grożenie pokoju światowego, gdyż -po:-:ój 
Jest ·niepodzielmy, Kilka tysięcy IP0laków 
wa!kzyto w obronie <lem-01kratyczne.j I:Ii· 
szi>ainii republikańskiej. Wielu z ńich zło 

, żyto swe - życie w ofjenze P'Odczais tej 
wa11\i. W czasie wD\iny wielu polskich żof 
nierzy uciekało z okupowanej Francji do 
Hiszpanii, chcąc d_ostac się daJe:j i wal-

' ozyć prz-eciwko hitleryzmowi w szere-
ARCYI,USRUP OAMASl(iNOS gach· W-01js ;k _soiusz1nioczyic'h, lecz fa-szys-

- Sługa Boiy sklada pokornie u'stóp W'asze; Królewskiej Mości swoje najuni-.' tJowskie władze hi.s~pańskie · wy-sylaiY kb 
żeńsze uó:ucia wierho - poddańcze, jako niegodny jego "Zastępca ·?Za tronie Grecji. do oibozill koncentracyjneg·o Uiraude del 

Wróć, monarcho do do_mu, już wszystko gotowe .. : . -. Ebre. 
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Areszt 
Kraije BHskiego i Śroó.kowego Wsc.iho-du, za 

posiadają wie\e bogactw ' naturalnych. 
Przez te -kraje \lrzechod}:ą również wai-

anie dyrektor t~my „John" 
nądużycia. · Inni członkowie . Dyrekcji, w z:wiqzku z ich· niefor­

iunnq i.nterwencjq .:..... również zatrzymani 
ne linie komunikacyjne. Mogą one sitać 
się przedrrti otem niebezpie czne•i rywali- . 
zacjl między mocar.stwami. Prez. Tru­
man piodkreś lil, że inte'res~· poszczegó\· 
nych mocarstw w tych kraia::h można u­
zgodnić za pośrednictw~m ONZ. 

•T'I--. " ~ 1-. " rl~" r Ą" "'1''" '" P 11 rl)n ej ~kir.h . 

' . . . I 

W tych _dniach zos t ał aresztowany przez j kich cyfr . nabrała jednak dopiero ·na pi- fabryczne i w chwili jego ucieczki, która 
Delegaturę Komisji Specjalnej dp- walki kanfnośc i, gdy zastępca pana dyrelnora by niewątpliwie nastąpiła, firnu~ ,.John" 
z nadużyciami i szkodnictwem gospodar - i inni członkowie dyrekcji zgłosili si~ .do poni-Osłaby wysokie straty. 
szym dyrek tor admin ist racv jny fabryk i l\cmisii Spec!ałnei i 9fiarowali k_aucję za \ Dlatego też naiwni, czy też wyrafino-. 
,,J-ohri' ' w Łodzi - Kamiński. zwol11ie11ie aresztowanego Kamińskiefto, vtani koledzy p ana dyrektora również po. 

Kamiński nadużywał swojego stariow is. I któr:v jakoby był niezbędnym do utrzyma- Il wędrowali za kratki. 
k ~ rlv~„ktnn• i w im;Pn lu fahrvki zakunv·I ni;l fr1hrvld w ru-eh11 . P"n n ,.,. „1, t„;:. T<„ j'~1- ; -„!S. ~ · 
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Z . \ĄJied2ia~y · „ · I 
. ~ enunc1ant ~ 

Niejaki p. Out~ filar jednego z pism I 
miejscowych - (umysłowość su u teina i 
głęboka aż do .·. bezdenności) - uprzv-

-
nnikarz I 
11le zieli sie 
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ało tódź~ 
ol .. e ' krzył sobie teren · łódzki i sięgnął piórem 

do stolicy - z a mieścił oto w „Rzeczv­
pospolitej" korespondencję z Łodzi p. "+. 
„Łódzkie nota(ki". · W piątek wieczór na gmachu Grand/ wszyscy uczestniczy wycieczki s.i!;'. zbio-] wych katuszach, jakie przeżylisc\e pod 

Korespondencja zdradza od pierwsze_ Hotelu ukazała, się włoska flaga. To w I rą : c:r,as ekupacji hitlerowskiej, wyo!H·aża-
go' niemal zdania wielką wnikliwość i sv;y?1 obje~dzie po Polscę zc:wad.ziła o -Taka jestem ~męczona __ mówi Jiśmy ~ohie, .ze obchodzicie się .z niemi 
nielada zmysł obserwacyjny. Pisze więc Łodz . wycieczka 16-tu dz1ennilrnrzy \ 1?łod~ Dunka - J?rzecież od sześciu dni zu~e~nie, ~l~ ~o zupełne iua'czej. Nie je-
p. Out. o śmieci2.ch, ·0 smrodzie, o Klubie włos!nch. \ 1estesmy w podroży.„ i rokłada sie wy stesc1c nisc1w1„. 
Pickwicka i o teatrze - o tym wszystkim Dziennikarze podróżują wielkim, . godnie na autobusowej ławce. · Włoskim dziennikarzom podobała się 
raz.em, bardzo. inteligenh~ie,' wykazując szar}"'in autobusem. W sobotę or! rana I Operator filmowy z „Nuova lucce", także ogromnie, wystawiona przez 
duzą skalę zamteres,owan społeczno-kul- stoi on przed hotelem i czeka .. Zawie- Bnn•.catti robi jej zdjęcie w tej pozie. 1 teatr w Katowicac-1-. :"ztuka Szekspira 
tur~lnych i umięfętność wiązania zjawisk zi.e nas7vch _gości do fabryki G<>:vera. J W Państwowych Zakładach Włó- „~ie~z~7 Trzech Króli". Chyba wraże­
- \ to raptem na przestrze 11 ol~ 40 w·cr-

1 
na '~cn~ere'lc~"' u m·P-zvrl" 1•„ 1UH31..,, ,~0 . kienniczych, d. Gever nasi zagraniczni. me. JaKie odn_iosą z .. Z~msty''.- grnn~j 

szy · . Cenf·alnego Z<J ... zarhl Przw ...... •·sh.1 'tVfo- goś.de interesuia sie żywo produkcją -1 w Teatrze WoJska Polskiego me b-;?dz1e 
Załatwił się! kienniczego1 na zwiedzenie Filmn Pols- 'włókiennicza s~~"'W~P""l z które~() n~o- mniej silne? · 
Z1~acznie· większą część sw-;1 k'1re- kic<>'O, )llcfo111 do teatru na ,.Zemstę". dukujemv m~te:riał:v. S7k~len;cm ~owvch i Bardzo miły i przyjacielski jest ko-

:p~ndencji „gł~boka LUnysłr'v„·-'"" PJ- . Wysypali się na zalann. .słońcem uli-:- prncown!ków. respondent '?isma „Un.itv" wychodzące-
sw1ęca„. ,Expressowi". ,,,__ /'cę Piotrkows1rn - uśmiechnięci, 15n1aPli, --„Jad~c do Polski nic~ •vyobrm~all~- \go w Rzymie; Franccmi. 

Odrazu widać, że to go boli. roz "i- czarnowłosi. Sa ,i dwie dziennnik2rki, m:v sohl!'- n·ówi. Riccarch Piccocio z sa „-Przed wyjazdem z Rzymu _ o-
- miętnia, rozplorriienia jego fantazję za-! które przvłączyłv się do włoskie; wy- zety ,.Avanti". że wasz przen:-vsł w ta- t powiada ·- znajomi radzili mi, bym 
pładnia szl~chetnymi intenc;jami. 1 cieczki: D1rnkri. Ilze van Syld i Amery- kim stopniu już zosfał urucho"nionv. U l wziął jaknajwięcej ciepłych rzeczy. że 

Pisze _:w!ęl: kanki, Rod"' Miiller. • 1 nas, niestety, wiele foh:ryk jeszcze nie •tu u was strasznie zimno. Pchr.:c.yli ni 
„Łodz przedwojenna słynna nie tylk:J D1mlrn ubrana •jest vy granatowe i praruje". nawet dodatkowe swetry i pledy. Dośc 

i: wyrobów włókienniczych i dziewiar- krótkie sportowe spodnie t.zw. „pumi1y" I Pytam:v się \Vłoskich kolegóvv, co na I nowied'.7.icć, ·że na tę pod{ÓŻ obstalowa­
sko-pończoszniczych - ale także i z i takaż marynarkę, ściągnięta paskiem\ nich w Polsce zrobiło spe~ja1ne wraże- łem sobie spcda:lnie futrzaną czankę. 
wydawania brukowych pism, pisemek Na głowie n,?. czerwoną zakopiańską nie. · No i czanka leży spoko;inie w •Nalizce, 
broszur, czaneczkę,1 haftowana w szarotki. Taką.,' -Przede wszystkim _ śląsk. Jacy a ja cbodzę,po miasti:i.ch Polski do figu-

1 wylicza: „Bocian", „Co tydzień po- jaklA u nas noszą,niekiedy·dzieci. szczęśliwi jesteście. -posiadając węgiel! \ry, w samvm ubraniu. Niczem w mojej 
wieść", „10 n~we1" i t. d.' Roda Miiller ma piękne czarnP oczy, Nie macie pojęcia, )ak zahamowane jest I ojczvźnie.'" 

' Naturalnie, w tym wyliczeniu odrazu usta umalowane na ciemno wiśniowo nasze życie .srosnodarcze przez'brak-te D;:;iennikarze włoscy przywieżli ze 
popełnia fałsz: Żaden „Bocian" w 'Łodzi i suknie w beżowo-brązową kratkę .za go cennego 'Śurowca. Nasza słynna fab- sobą do Polski 52 o'brazy współczesnvch 
nigdy nie wychodził, pozostałe zaś-nie pięta od góry do dółu na guziki, ale ryka samochodów, „Fiat" stoi właśni'e \ włosk~ch. m"?la:rz.v. Zostaną one w Mu-
mogą bY.~ nazwane ,.pismami" czy „pi- z tyłu. Ma .n~ewidzianego u nas dotci;d z powodu ?,raku :vę~la. No i kauczu~rn l zeum Naro.dowy~ w Warszawie. . 
semkami . kształtu buc1k1 do kostek na z11pełme na oponV'." Z Łodz1, gosc1e nasi udają się w nie-

Czyni zaś on ta·k tylko po to, by za- płaskim obcasie i bardzo cieniut1~ie cie „-Zdziwieni byliśmy. zwiedzając dzielę rano do Warszawy, poczem, prz~d 
raz po tym dodać: liste n9ńczochy. . • Dolny Śląsk · waszym h"aktowani~m powrotem do rodzinne!):o kraju, zwiedz.ą \ 

' „Byliśmy · pewni, że jednak nie do1- Chwilę czekamy w autobusie, aż I Niemców. Po tych· ws.zystkich '.ltraszli- I jeszcze Gdynię i Gdańsk. 

cja najłatvrlei zdobywa sobie głos, naj- A „Polsk( Zbrojna" - t0 ta sama, .(łączni·e z nagle uśmierconymi Ci;dzikiem jeśli m6wić o skutkach rzeczowych „Ex-

latwiej się odradza". jaka wychodziła J:Hzed woii'11ą pod redak- i Trudzikieml ślepo ,.Express" naśladują pre~s" nie tylko 1adal flmkcJonuJe, ale 
'Panie drogil Czy pan nie wie czasem Ale co J·est na1·ważń-ie1'sze w silachet- co gorsza, wywiera swój zły wpływ· na 

· h , h" cją sanacyjnych oficerów? i o mnyc ,,wznow1eniac 11- terenie nym i pody'ktowanym dbałością o cnotę mniej odporne. inne pisma lokalne, któ· 

wydawniczym? Czy ~zereg pism. aczko.1- Oczywiście, nie! i kulturę społeczeństwa-poryv.rie-p. Out. re pragną „doszlusować". • 
wiek w treści i kierunku 'polityczno-spn- Ale - cel' uświęca środki: chodzi to, następujące zdanie jego. iedyne .w To oczywiście p. Out ni'ówi o swoim 
łecznym niczem nie przypomina swych· przecież o „Express", który jest lło1ą w swoim rodu:it.t, rz::idl.i:o w prasie - na- piśmie 1 
prototypów :. o'kresu przedwojenne.go, nie cku pewnego koncernu wyciawnii;2ego. · we+ przec\woiennej - .,,potykane" 1 wreszcie woła wfolkim e;toscm. pcL 
zacho\Yał również podobnej „szaty gra- \V dziennikach tego koncernu przypusz- P. Out pisze: nym rozpaczv i bfacrania zaraze1u: 
ficznej"? czonQ więc, [ak na. komen,dę, wielki atak „Express", oczywiści~ wywołu,ie obu- - Czy::: b11 ta!{ rn.i<>ło zostać? 

Czy np. „Rzeczpospolita" przedwo- na „Express". Zarzuca S·ię mu zupełnie rzenie i sprzeciwy w~ród pisarzy, publi· l czeka ~ niecierp\iwością na rernltat 
jenna, która · l;Jyła organetJl Paderews1kie- kłamliwe, wyssane z pat~a ptzewi.ny, a cystów, satyrvków i w ogóle ludzi mv- swojej denuncjac.~i: może nares~Cie da 
go, Korfantego. Strońskiego, Nowaczyń- równocześnie ci sami panowie gwałtow- ślących (C:h0dzi naturalnie o f· Out i ona ,.skutki rzeczowe"!? 
skiego - to ta sama „Rzeczypospolita~~ nie i we wszystkich doste'Pfiych dla nich jeąo kolegów!). Jestemy zupeln

1
e pe\V11i. że i tym za-

?.: o'"rrsu obecnego? szczecrółach, przrważnie hez powodzenia. Niestetv. broń, ~wan~ piórem1 zawo<Jzi rem sie zawiedz'e! 

Opanowywała Q'o z trudem, rzucając I W tej chwili· jakiś wewnętrzm· głos 
nieustannie !ekliwy wzrok na drzwi ostrze.11'1 mnie przed niebezpieczel\st­
wejściowe. I jakkolwiel: gościa l' ush.l- w01•. Sc~yliłem· się błyskawicznie i tuż 
giwały jeszcze c~wie kelnerki, w~z~sc_Y ) n~? rnofy głow_a ~rzele?iał dh1gi. ~~tr'." 

Nie rozumiem kQbiet. Nie rozumiem ostrych i brutalnych r~sach. Małe oczy stanowczo woleli T::in.cerkę. Wnąz Jąr· noz. ~tory ,~bił się az po r:ęko1esc w 
ich logiki i tych niespodzianek, jakie tego człowieka śledziły podejrzliwie też wywołvwano. K1ed,v znowu przy drewmaną scianę. 
wynikają ze zmienności ich tempera- każdy' mój ruch. · - mnie usiadła, alkohol i je:'1 bliskr.ść U• . Nie zwlekałem ani. sekundy. Rzuci-
mentu. _Czy ona z panem rozmawiała ·derŻyły mi do głowv. Chciałem .fą po- łem się "'' stronę Piotra, .który ruszył 

Naprzykład, wtedy w MarsyliL.. przed · chwilą? _ zapytał cicho. całować, już mi podawała swe czerwo-Ina mrtie z ostrym sztyletem, byłem br.z. 
Statek mój miał odejść dopiero za Podrażniony jego zachowaniem, od~ ne jak wiśnie usta„. bronny, ale ożywiony siłą i wielkim 

dwa dni. Znudzony włóc'1:yłem się po parłem ostro: Nagle położyła dhń na mojej z gę- gniewem. Uchyliłem się i nóż męgo 
zaułkach portowych, pra,gnąc yv jaki _A co to pana obchodzi? stem niewysłowionego. lęku .. Oc~y jej prz~ch~mika'. zamiast "!" ser?e. , uderz~ł 
kolwiek sposób zabić czas. · W ~oczach jego zamigotały jeszcze zwrócone na drzwi rozszerzyły się. • mme w ramę. Chwyciłem Piotra w poł 

Już z daleka zobaczyłem jej wys, czerw1eńsze blaski, a równocześnie w -Piotr szerynPła. -zn-wając sie. uniosł'en, go i cisnąłem z wielk~ siła 
mukłą. sylwetk<?. Miała prowokacyjnie ręku jego błysnął nóż. Tak, t~ był mói ' r.v1~~al. Z wie\u. sto-ina stół,.ktqry załamał się. , . · .. 
wymalowane nsta, a na twarzy wyzy- Ch'wyciłem go za rękę-nie jestem lików nowitano f!o ~łośnym . . Hallo Piotr leżał cicho z zamknietvmi o-
wajacv uśmiech. bowiem z tych, którzy lękają się żelaza. Pjer:e". On r?whcl~ł sie}adawczo, ~ó- czy~a. Otoczył go th:1m 'nilc~ący~h pos-

Czvż mogłem nie podejść do niej? Ale w tej samej chwili zbliżył się pat- ki me zauwazył T.mcerkl. Ona rz1~ciła stac1. Panowała wielka, mesanwwit:i 
_!{im pani jest?- zapytałem, po- rol policyjny. Rozeszliśmy się bez słowa sie ku niemu z radosnym okrzykiem,\ cisza. „ 

nieważ nic innego nie wpadło mi do Jednakże wieczorem zjawiłem się w jak~dvby . teraz dopiero spostrzegła ff.?· Rozdarł ją rozpaczliwy krzyk dziew 

gło„.1-.. · s · " Obserwowałem t:vch dwoje spod poł czv. n". Tancerka rzuciła sie .. n" -nieru-
w v „ unnsse . · . k ,; ~ 
N a ustach jej wykwitj: nieco drwią7 W jednej z lóż zwolniło się miejsce. przymkniętych powiek. Widziałem Ja, chomome. ciało Piotra,· okryła go poca-

cy uśm1ecr. Potem wzruszyła ramiona- Usiadłem tam . i zacząłem nabijać S\Yl'! przeszli do jednej z ló:ż., jak Piotr m~- łunkami. przysłuchiwała się czy jego 
mi i orluarła: fajkę, gdy na.gle usłyszałem znajomy wił do niej gestykulujac gwałtowme serce bije. 

_Eh bien.„ Jakie znaczenie może I sobie głos. i n;:-„11iętnie, po~em wziął ią w ramio;ia. , c-.0 mój biedny Piotrze!--krz·.-cwła 
'mieć n"zwisko" Nazywają tnnl.e Tan- -1?2n sobie ż:vczy? Pcirw.ał mnie gniew. Wstałem z ba-· w najwyższej ropaczy. - On cie za. 
cerkP. Tai1czP w „Suprisse", niech pan Podniosłm •głowę, to była ona, Tan- łasem i w tej chwili oczy P~otra s?,a- pił ten zbój, morderc.a! Ale czekaj.-po1n 
przviclzie i zobaczy, . cerka. Ufo1ierhała się do nmie porozu. C7.P'.hr rnt mnie. Z1.cisnął usta 1 podniosł ścimy cie! 

Sri'GJjrz<1fa na mriie zachęcająco. Ale mfewawczo. !-3yła w tej chwili urzeka- niP§ci. I ·a zacisnałem swoje - dwaj W tej chwili ktoś pi)łożvł m.i dl-oń 
kiedv chci<:tłem, odpowiedzieć. zauwll · jąco piękn2 . , śmirn:~telni wrogowie. . na ramieniu. Był to jal\iŚ nieznany rni 
żyłem że na iej twarzy pojawił się v:y- Zamówiłem wino i poprosiłem, by Tancerka zauważvła tę scenę. Kt?ś li1arynarz. . 
raz naP-łego i ~w.,,łtownego przestrachu. wvuiła ze mną. Obejrzała się trwożli.- :ią nrzvwołał, a przechodząc koło .mme 

1 

- Uciekaj st~d, bracie - powi~_d:~i.'.1ł 
Szei;in"'ła \

10
rywczo: · ' wie. :::zern0ła z wymownym ruchem g:rowy: po angielsku -:- bo możesz tu zestawić 

:__ 'P.io' r idzie. Nic nie mówić. Niech l _ Dobrze ·_ -'- odparła ___ za chwilę _ Wvidź sta d prędko,_ ale będziesz życie! 
pan n.-r'idz;e do „Sunrisse", pan musi przr.ide. Pio\,ra jeszcze nie ma. tu rn11 hl wrócić. pomóc mi! Pociągnął nmie za soba, '\V.'--b1egli:ś-
mi nomóc„. Odd:iliła sie, by usłuzyć innym goś- 1 - _ Wvjść stąd? ZJjść z drogi temw my. Przv wyjściu usiłował n.::is ze,trzy-· 

Zni1meła w ~nroku. · ciorn, którzy ją . hałaśliwię przywol?-1! clrc-b0wi? Ani mi się śniło, Zadożo wy- mać jakiś drab. Al7 :r1:\i A:1:i;li~'. Dsr:i:~-
:r\:i.ed,; s1P- obdrzałem. zob2.czyłem wali Piiąc płomienne wino marsylskie 1 piłe·11. stawał go twardą p1ęscrn. B1c~!J"l"'" 1

1k 
rrir · ,.„yznę, krocz::iceqo w moią stronE;,. 11yślalei:11 o tej ciziwnej dziewczynie.\ ' N2gle zabrzmiała na nowo muzy~a szaleni, "dońóki i1ie pozoshiwili~·„.· ,fo_ 
Bvl"' ~· „ szcrnl·.., silna y,-• ~ć s·wrtG''r-:1 <S':o ona robi w tym wstr0bym szyn1:u? I i mojq dzfewczyna UJCzela tańczyć ar- lcko za sobą dzikiej Po~oni, w 

1
•'· '··~ .; 

rza~ka nad-5„;rta nrt c7.oio. ohie ręce C::z. - t?l1·o to.ńczy? D1acz0P:o nie v,rystę- cmtvńPl~it; ta.l\?;o: Al~ cóż to był za t_a- 1 j~k, łiasło. bor.rin~ :-on"' St'". rr-:wz'· ,; ----~ ł 
w kie

8
..,rw1i

1
ch s7erol{ich spodni. I nujc w ]1xszych lokalach? . I niec? Ucif•l0~niona muzyka, harmonia,· meust<'nme dziki. r.ndJ'E'D'"l<'lc7- · ~los 

__ · Orr11ia - mrul:nr-;ł do mnie po \ _ Oto· jestem ~ poWicdziała dzi0w- nami'-'b.:1_0$ć. Biłem .brawo, za co w na~-: T2.ncPrki: . . 
frarn110-'k-u. , czyna. fr'dają.c przv mnie. . rodę otrzy111::ikm płQmienne sp?Jrzen~e · - Z~biic;ie go~ ?inbijc:e .r:;o

1 

?:a1:ia1iłem: zep2lkę i w jej blasku zo Pil'Śi11y, rnzmaxv-ialiśmy; ale wi~zia- Tancerk~. S~ojrzenie •. ktore trafiło mnie . -- Nie! Dourawdy nie rozumiem ko-

baczy~em twarz jeszcze młodą, ale o 1 łem, że moją tancerkę trawi niepokój.1 w samo serce.. I b1et! 
\ ' 
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JE COR 
Listonosze otrzymają mundury. - Zielone ·skrzynki dla kor~spondencji -miej­
scowe~. - Listy i przekazy dochodzą. - Poczta uruchamia dział prenu eraty 

-: lle
1 
~ni szedł list z Krakowa do terenie miasta milion trzysta tysięcy wła~nej sytuacji życi.ow~j dok?nują pra-1 . - Najpierw mieliśmy w Łodzi -

Łodzi l·o1c _temu? . . . . . przesyłek nadeszłycb z poza Łodzi. wduwych cudów. W teJ ch.wlh na przy- mówi naczelnik - ha potrzeby poczty ' 
- r dni albo n11es1ąc. A ile. teraz? Poczta wypłaciła 18 tysięcy przeka- kład pocztowcy zmontowa'lt na wlasne pracowników 52 budynki w mieście -
- T?raz, jeśli ~ię go wrzuci do zów pieniężnych na sumę przeszło 25 ~otrzeby zakład fr~z~erski, gd~le każdy rrzydział był oficjalny. Z bit:giem czasr 

sk_rzynk1 ::>rzed wieczorem .w Krako- milionów złotych. hstonosz przed wy1sc1em do miasta mo-. jednak df> domów tych powprowadza! 
:vi_e, do. todzi po.ciąg przywiezie go Prenumerata pism że się og?lić za _jedyne dwa złote i o- się różni iud'zie i dziś mamy tylim 3 bu· 
Juz następnego dma. . strzyc za 1edyne 5 • dynki i kandydaci do trudnej służby po 

Na tym zestawieniu widać jasn0. W niedługim czasie poczta zajmie się Pracownia krawiecka szyje „poczcła. cztowca nie rttaja gdzie mieszkać. 
,~c rok wolności na na~zei poc~cie ,•ie również doręczaniem pism i dzienników rzom" ubrania, licząc za robociznę tylko Równie.i · sa~ rozwój aparatu POF 
zmarnowano. Usprawmono słuzbę w pronumeratorom. Odpowiednie zaleca;iia 500 złoty<;łt, własny warsztat szewski ~ . . . „ . . . d , . . 
urzędach pocztowvch, doszkolono pra ministerialne już są i w tej chwili po~ zeluje buty, oczywiście ~urną, bo skóry '.0 ~e:-- 0 natiafia r.a \\ e4<1e :1u nos~i .";a 
co\\ nikńw, usprawniono łączność mię czta przygotowuJe się do te.i dodatkowej nie ma, ale zeluJe za 120 złotych. / sl11e z powod~ braku pom1l!szcz~n 1 10 

dzymiast?wą i j_ui . d~i~ rze_czywi~tość \'racy nawiązując stosunki z poszczegól- · 1 ZftÓW _ mieSZkBfti::a kali na urzędy poczt~we. A tak··~ ~w~r,·~~· 
na naszei poczcie zbhza się duzym! nymi wydawnictwami. R6wr.ież i apona- u.... \nk nam mówi nacz. ,urzędu Łódź 1. w111 
krokami do sbnu przedw:ojennego. men ty radiowe bedziemy mogli niedługo W swej pracy rozwojowej poczfa na- ny lak na_jprędzej powstać na te1· ·11ac1 

L~dzle z poczty t~ ?Yli zawsze p.ra wpłacać wprost li2tonoszom - dotąd trafia na wiel'kie trudności Brak jest oa przył<iczon ich Ci Lo·dzi _.w , 'owosi)I 
cownicy, noszącg op1111ę „szarych lu· jednak Polskie Radio n;e zwracało się przykład pracowników, wielu z nich tnaj- . . . ) . 0 

. . • • 
dzi"., Dola pocztowca przed wojną nie ~ pn~Dbna. PW?OZVCj~~ do poczo/·. . ., duf~stę w t~j ch\\:ili na prowincji podló- 11e1, Łag1ewn1kach l •

1a P.oles·u !<.on. t!ll1 
była do pozazdroszczenia, podobnie Jak \Yszęclzic tak I na poczcie_ 1e1 pra- dzk1ą przy1echahpy na posadę do Ło- tynowskim, ~dzie w hlokach mil.'jskic 
zresztą iak los· nauczyciela czy urzę- c?wnicy ~taraj1 się jak mogą w. iązać 'k?-I dzi, ale P?Czt nie może im dać mieszka1i mieszka ~rzeci.::): parę tfs·.:~v 1uJ;,:. 
dnika skarbowego. To by!Jy zawody n,ec z koncern 1 na drodze de, pqlepszema bo ich nie ma. f, B 

· - A jak wyglądają te sprawy lzi 
siaj? Na to pytanie można sobie odpo­
wiedtieć dopiero }"tedy, gdy się roz-
mawia ,_, ludźmi z !JOCzty. . 

Oto rozmawiamy z nimi. 
Mundury dla listonoszy · I asło·i 

Zakaz sprow,3dzanla ·nab;ału z innych wo·ewó 
Jaja w kwietni,u musza stan~ec 

-• Pocztowcy za'rabiRją od 1000 do 
3000 tysięcy złotych. -Oczywiście ta 
górna granica dostępna jest tylko dla 
niewielkiej liczby ,,wybranych". '0.' _o-
czach społeczeństwa pracownik pocz· C":Lem zaopafrzeni·1 w dostatecznej· szecłmei Spółdzietn} Spożywców, b~dż szybk'o sic·, odbudowała J , st ~e s 
ty - to przede wszystkim listonosz. mkrze 111. Łodzi w jaja„ Oddziaf Mle- frogą przydziałów stołówkom, zwła· wzmaga, \\'0~1cc czego prn:\n!\cJa 

On reprezentuje pocztę w Polsce . ..:zarsko-;!akzarski L6dzkieg~, qk_ręgu szcza fabrycznym. O ile -udato by się będzie duża. Miesiąc marne, ze Wi' 
Opowiadają na poczcie, że reprezentu ,,Spotem przeprow~d_za akCJę JaJczar zgromadzić większą .. niż poprzednio d11 rn. zimno, nie sprzyjał om<nvian 
je bardzo żle. 1 Zdarza sie bowiem, że 

1 
sh. - ~~akr?Joną w b1ezącym roku na Hość jaj, proj_ektowany jest ich e-k~port akcji, skutkiem czego na n:nck t, ą 

Judzie nie chcą wpuścić do mieszkania Sl~Ze.°·~lme szer~l~ą skalPo. ~a ona. bo· co by wzam1an przysporzyło kraiowe rzucono t} lko 7Jfi tys'it:~r sztnk jaj. l-" 
listonosza, gdyż mają wrażenie, że to \:':i::m zi;ro111a9z1c w ,n;1~s1ącach. le!-· mu gospo~arstw:1 potrzepne mu WJ:ro b_ccnie ~ię ,oc_ieplito. ;rnbec cz.e~o • 
;· el'.>rak. Mundurów jes·zcze nie ma kai n11.:li b. r. 10 rm!ionów JaJ i następme ie by zagrarnczne. s1ąc kw1ec1ett zapowiada łensze , w. 
dy pracuie w tvm co mu leszcze ~o,ta rt('zpro\vad?ić na rynku łódzkim,' bądź Ta akcia jajczarska zapowiada po-· kl. Na ryr.ek łódzki dost<:1.il'C s1i: t 
ło. a wi~t: 0 · ula'i·nie łachach". Nie za 'JO~rednictwem -sieci sklepów Pow m\·ślne wyniki, gdyż hodowla drobiu wicl\sza ilość iai. co. z i 1 ~tnr.1' .rze. 
d 

. ~ . P P , , "t . d . 
1
• 111111111111111111111111111111111111111111111111111;11111111111111111111111;11111111111111111111111111111111m1111m1111111111111•11m111111111111111111111111111111111r11rn11111111111111111111111111111111111111111.m111111tt11111w1111 obiliży ich cenv _., obrocie społdz l z1wmy się przeto, ze u 1 ow zie 1- · • ' 

stonosz czyni niesłusznie wrażenie czym.' ~ 
rroszącego o wsparcie. Mniej pnniyś\nic, nil ab.:ja faje 

Ndczelnik urzędu pocztowego Łódź ska, przedstawia sic akcja n:ibiato 
I. któ1~emu r1odlega ' na terenie !'-9dzi 17 . Wzmożenie się bowiem ilości by 
nrzędow pocztowych tzw. ftłlalnych, · . · 
a w powiecie bezmała to placówek zrcdul\ownnego dotkhw1e przez 
.iuż czynnych - ob. l(ędzierski cieszy łania woJenne i C'knp;-inta, nastqn 1 
się, 2dy mówi. ze już niedługo listono znacznie powolniej, niż drobiu. Po 
~r~trzrmai;:i "!undUł'y ~ przy~zia!ów AL~,VA J TJ.'nESl A,, Mają _j~sna ce'. ę --\di uje ~ię, po r~z drugi, ~ ?o~em .trzeci ; ~~ to bral~ Jest , paszy! • 

J.terial~ych 1 wre~zcie ludzie Cl bę a chciahbv komeczme 1mec br,1;owa.
1

1at2.ch nie moze uo7Um1ec, ze „1rnnał z 1111 Obie te okoliczności łącznie spr 
dą po~pbm .•. do ludzi. . . l chca dobrej 1·ad1'. co zrobić, bo przću- !ości" dla kvgoś tak rnało zasłu~ującego ... wiają, że produkcja mleka jest ma 

Dz1s praca i!a. iJO<izc1e , ~tsprawnia ja - 'jak pisza - i nie ma;ą czasr~ sic o- *n~; z te'j mat ej produkdi tylko cześć m -
się coraz bardz1eJ. Trudn.osc1 transpor ~lać. · · · s z , l , · · ., · _ · , · „ · ,., .... . towe Z:)Stały już niemal usunięte _ I P . . • .. _. . . ta e Cz; te n_1czkz „Expressu • 

1 
N1est':' ka, w postaci s\yiadcz1.n rzt.:c~ow: 1 

10, h d, t t h Mile dz1ev.;czy"k1 - stanowcz<'> odia- ty, dotychczas nre ma w Polsce '-Z~olv (,J wpł:vwa od rblników do społdzi~ ' samoc o ow ranspor owyc z 1 1 \N „ . . , · 1.· ·' t ·" · · · · · Jk I k' · · · · przydziałów lJNRRY rozwiązuie dbs- . 7kapiv ·am _11 ": \\ GJ1 '.1 '~ -;
1a deJs ,

1
na; > -~ 

1
n:oTwei. I

1
stn_1e1e ty o . . Po: 1 dJnd~ryt;1t Sz~u · '11eczars~.;~ch. Pozostalq 1 to przęw? 

k I t b ł 'd l. • t · 1a tc1 nazyv;-ac!e, ,ro~~wv n,1s aciow.„,:i. I u eara ne1 w Łodzi . l\.an y .w ?asau- ią~ą czcsc mleka t(}lmcV przerabii ona t.. porze y o z ue~ pocz y. I · · ~n I d t· . · . . . . . , , 'k · , · , 
Z, I ·- 1• . opa eniznę. wygą a t0 zawsze sz u~znie I \iiczo rowinn1 ni1ec maturę, w TVvrao u \na don:owe mas/o oseł!wwe, ktm·e z 

. 
te~' e Sn~zyr._~I i br~ydko. Jeżeli już t::i.k_ \'7 am .7:brzydla 1:ed11°k. wybitnych 'Zclolnoki robi się wy- '-Naj.ą ra wiasn~ rckę. z te'.!;O w,zg\~ 

'vV ~ych dmach - me wiadomo czy ta, bia_la <:era -,ktora nr~ ~';'.l-b< e bar iątck. . produkcja masla w 60-ciu spotdz: 
WSZ:\'SCY mieszkańcy naszego miasta dzo się podvba ~ kt6ra td~kr~~. 0''1,ewana 1 *-::~ 1:; 11'.·• ,L mleczarskich na terenie W 
to za•1ważyli - zciinsta1owano na tere była przez poetow ..._ to s:arag:1e >1e wy-

1 
D · " h . d · k · b / "Jdttwa Łódzkie~o , )est sz..:zupta, 

nie ł'~odzi 12 skrz.ynek wył.ącznie dla korzystać niedzide i c7."ls "-r1riy rd ;~,·acv I :,..;iuszM p c _c~ pali r_a Y. 1t 7tt·0 c ,ar ·rnst„pslwie czego szcz~•płe są des 
poczty ~ieiscowP-j. Są koloru zielonego na opalenie się. }.Tc?c-::1~ lekko n".'r-1.:uo- ~-ię . ' ł ~ arnpr 7. at/ 

1 wpie ~ ci ,opcow ;Y ~. asia do, Łódzkie"'~ i powia · I · · , , S ' ł · 1 r 1 1. l 1 b 1,0""~ o s1i:' w ani„ a e am pozo<ta. 1c ,..., , 
l a two Je, odroinic. tanowia dobro- wac tW:11"Z t l'S'Z.CZCm, zo.:n- r((' ·t or . ~ I z' ' . !· ł " I wrch f'ddziałów ,S;Jołem „ To z I 
d 

.· · · . p . • : ]-. , .. · · 1. „ tn.na 1a~ g;.az. , : . . ' , z;i~J two w ruchu pocztowym ·na te- ~zy. o z<i tcm p~w:1 c . ~(1?1 _:Lic mia,/ 1 p , ... ,,: _ . rh p '. < . 'c1 sp·raw1a, ze ur~gulow<:1.ll!e ryn~;u 
renie. naszego rniµsta, gdyż list wrzu •irlop - ·\vt~dy_ on" 'c <; · ·~ i;a ,. ·:-:c\a!a· 1 

• · ;i,Li:o D/ci·{ nid_ ani ciuJ l,ialowcgo 1 zaopatrywan;e l!ldn ' 
eony do takiej sknynłd prawie zaw- dow:o". ;ię_,:~oią. m 0 ~ cilą, upro _ą, 'tem, ~ebna todzi i \Vojewócli.twa Łódzkicp;o 

'rt • i . . -"', .. ;\• sw1cc1e w10sna n1ec1 ani czyta „o re 1 b . , . ł d s-.:;? zna!„zte sę w m1e.1scu przeznaczej '".v' · 1,, .k. . ', d k,
7

t 1 i'· b , ; co re 1 tar11e mas o w osrnteczny 
nia, ą więc w. tej samej łJodzi. już 'te-_ · Teresf;oa Kl. N1esrerv, P,1nno Te··~< 1i.:0. ''"'t2 J. star ~,c 0 .ł , a .ck: Y stac s;, lościach wymagać 'b-d;rfo pewn 
goż dnia. Ch','ba, że ktoś wrzuci list wi;er 0 z nie_ nadaje. się ies7;-7c d'1 cli-u ku. ~e, ~ow~r:? c_wwvm c7, ~;vie iem - a mi·, czasu. · 
dopier? \Vieczorern - w tym WYP§ld- ~1ech _Pa_171 ~tara się c7yt_~c dohr;·ch po~- csc. prr\1dz1'.e;

1
sama. Niepdrosz.0f 1

\;::i. ~b, 1 St1tuaci·"' aJ)rGWi?aC','J.1\" ł'Jodzi 
ku dC'!dzie ran.o. ' tow, pilnie się uq.v, a mq.c na~tępne pro- P~ni n e tęsnn a J?Otem . o t1cp. ,sow , J "' - ..., 

b , 1 , I · k·ed1· tó <erce Pani było ieszrze "olne zakresie nabiatu i foi n'.) 1 arsza z Ost::itnin wprow:1dzonó również w y; w przyczlosei. -~,.,„_ epsze. · · · ,- . · ' ., -;·, życie d· ·ukrotne doręczanie poczty, f.<;::* te"o Pani !zczer;. ~ zyczymr. ,Bo m11osc. sprowadzMie nab!ału i jaf z innych 
narazi(; ze wz~lędu na niewielka iloŚć Krysia. Razi Pani~, że gazet'" dc:nc1 _ n~v;1··,t l na1szczęsl 1 wsza, koszt li Je za wsze :ewód~tw,. bog-atszych we wsp on~ 

' - b' I wie e ez ue a1:tykuly. ZaKaz ten jest bardzo wyszko!o. oego personelu jedynie w ści s.ząc ? _sam_o ,oist':"ie .. :z.~m ies" cza1ą , ocw1.1,~ . . .„ . ~lb•d:f tkliwy, gdyż pod wzg;lt;>dem P roJnJ; 
słym c~11trum naszego miasta. targn1ęc1a się na. zrc1~, Gazeta •nust r.w7li . . „. , , . , . d 1 Dr-ugie zagadtiii'nie to - zaufanic.>. wie wyczernująco i ściśle informowac swo M1ecz.1:·slar > M, R?·'!ug. T~lu ;1z1~lny nabiafn i jaj, WojewĆ' ':dwo ·tór z ' 
Pam'etamy clos!:onale. że rok .t'emu,• przy ich czytdnik6w o wszy•tlr'cb ''r;:':.:wich: cbl.o')iec, F1k J?an ktor_v yracuie w c1ąg 1 t nawet l prZJed woiną, ie byto san 
haa1zc1 n'ere,.,.uhrnei 'konmni!<aCji kolejo- życia. Pisze P;i,ni że nie .k?żdv ·11, 0 ż'.! po dnia;~ trczy, sic ~oca1111 i to dobrz: uczy: wy:shrczalne, wab_ ,~ ;~tnieni,1 na je 
\\·ej i przy bardzo nieskontroiovninvm per ~odzić się z l0~cm . - mpraw: ·d1iw''-":~c ąow1111en dac_ SG,b1e radę _z · tiOko_na:11em te1 obszarzl kilku dużvd1 mi'.lst. st:rnO\' 
sonelu. - lurfzie formalnie bali się po~ tern do ccwne\?;o _stopnia ~,1rnob6i:::c)w. )r· ?rZ:'t?kody, pk~ stanowi dla nte~o naub cych gęsto zaluduione drodkl fab n· 
w1erzać poczcie lil)ty i orzesyłki warto- zeli kto,~ nie nio7e ooo-odzić się z \05 ::111 - ;ęzyk~ francu<k 1ei;o. ne. Takie.i struktury nie }r.vkazuic % 
• · ł · · łb p ne inne województwu. \l radrnbc n sc:owe, pan.owa o bowiem nagminn'e po'wm1e11 <tarrć sie los ten 1n1i:·ni/. tuchle Czy nie m6<.;: y an porczm.nvi,·c · · 

k " oma wian\. ' m wzi!1ędem jeszcze wc:1 prze onanie. żei-. mnże ztfn1ć. Dzisiejs21 często nie zdają sobie sorawy, jak brird70 , szczcr7e u swoją nauczycielką, może mo-
st<,1.11 raz.woju poczi1· mówi dostcrteczn1e wiele 7a1eh w życiU od nich ~;-nhc1), od I <;łabv P~.nu ubtw;Ć na1.1ktt w ~k;;;u. Dla- uzi, ;~.:; ~· ]939 r . cztery powiaty (Kc 
dobrze o tym. że oc~zta to zauran!~ spn ich wvtrwalości i h:utu. Czc-t·• powód' czc,;o niema Pan do nie i zaufania) Czv 
łeC7"'·"~~v,.·a rirz'rJk'\ła Ji:ż C::!łkowlcie. 'nmoh6jstw . ...:._ 7awied?ion'1 n- ·i '' • · 

Dowo0em są liczbv. \V marcu rb. tra:.i:icznvm nieporozurn1rn1cm. 
ror·· e:· 7 0110 P0 ·ze; e w ł.od Zi 94310 prze I i·,zeczy l~nrd 7 ;ej pr7,e:n-. ·jo·(~ j 
SX'.:~:i\, nraCrll·;n:CV i"'~z:y j(> 'z!,:iej V.' tynt j'!OŚĆ. 1'.toŚ , korr1.1 wnJ~„, ,,t,1 
sa111yu1 marcu przyjęli do doręczenia na „tego", czy „tej" nie potrafi b 
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Iski 

Wczorajsze za,vody półfinałowe w W drugiej rundzie, spotykają się dwaj W3-ciej rumi"zie Gqdkowski idzie na rę, który nokautuje go prawym prostym 
hali Wimy zaczęły się z dużym opóinie- łodzianie - I(owalski i Woźniakiewicz. całego, był to wspaniały zryw Wikliń- w drugiej rundzie. Szymura natychmiast 
niem. . W I-e'i rundzie odnosi się wrażenie, że ski .pada trzy razy na deski i Grądkows- po wyl'iczeniu, podn·osi kolegę i ,sadza na 

- Bardw . przepraszamy szanm.vną KowaltSki się oszczędza,a Woźniakiewicz Id wygrywa wałkę. Był to pięikny mecz kTzesto . 
publiczność, ale w tej chwili obraduje idzie całą parą naprzód. W drugiej run- - Wih:łiński jest dużym talentem. W drugiej p·arze sipotkah się warsza-
Nadzwyczl,łina Komisia Odwoławcza. Za- dzie serie Kowalskiego nabierają na ci!ł~ IPo' tej walce w hali wybucha awan- wialnin Archacki z łodzianinem Jaskółą. 
wody więc muszą ulec opó~ni-e.niu, ogla- , głości. ~i!ra. Okazala się bowiem, że Komis,ja Jaskófa ma wyraźną przewagę fizyczną, 

-sza megafon. Trzecia runda jest b. zażarta, toczy Odwoławcza ódnośnieprotestu, o którym wakzy on fym razem na dystans. W 3-
Dlaczego? pytamy, przecież Komisja się przy przewadże Kowalskiego. Woź- już pisaliśmy na wstępie ,postanowaa, że ci ej rundzie Archacki ulega kontuzji brwi, 

. Odwola\vcza ma cały dzień dourzędo- niakiewicż przegrał, ale s,ioczyt dobrą . 'walki w wadze średniej nie będą rozegra walka zOSItaje przerwana i na punkty wy 
wania,. Takie stawianie sprawy i lekce- wa.lkę, najlepszą po powrocie do Polski. ne, a' turniej o mistrzostwD w tej ka:te- grywa Jaskóła. 
ważenie publiczności jest absolutnie uie- W pótśredniej Oleinik (TDruń) wal- gorii będzie rozegrany w późniejszym ter W wadze ciężkiej spotkali się mto-
do,puszczalne. czył ' z Bergiem (Częst.) 'Berg bije zbyt minie. dziutki figiel (Śląsk) i we,teran I(lłmeckł 

Ale i sala już reaguje glzdami., A za- sZ'eroko,' na skutek czego Olejnik ł~two WicLownia decyzję tę przy.jmuje· burzą (P'oznań). Ślązak doskonale się trzyma i 
wodnicy wagi muszej Stasiak i Borowicz go kontruje. Cały czas pdewagę ma 10- protestów. Padają akrzyki: ,,,odgryza" starszemu kDled~e. I(Uutecki 

, przez ten czas marzną w oczekiwaniu na dzianin, który wyłmz.ał dobrą iormę. - Kolka na ring! zaprezentował się blado. . 
mecz. / . . Młody taJtmt Wiklińslq (Porn.) już w Niestety, kilku niekulturalnvch widzów W drugim półfinale wal'C·zyJi DrabH)ow 

Wresz'cie po 30 minutach op6źnieuHł I'::'ei rundzie' prawynt sierpem posyła pozwala sobie na rzucanie butelek na ski (W-a) z Niewadziłem (Ł). Atakuje)lo 
obaJ wchodzą na ri.ng. Bo'rowicz ma du- Or~dkowskiego na/deski. . • ring, co {Jczywiście może spowodować więk,szej częś·ci Niewadzit, a. szybki Dr'f.b 
żo dłuższe ręce i Stasiak nie może się W drugiej rundzie ~'zeciwnicy walczą )k{JntUZ,ię zupełnie niewinnych ludzi. kows'ki uci:ka i t.v1ko od cz~su cLo cza~n 
przedostać przez jego gardę. Natarcia o·strożnie -- wreszcie' natarcia Wik\ińs· Wreszcie musi.. interweniować milicia sporadyczme naciera. Ł~dzJa,nm walczy 
Stasiaka kOl1czą się kontrami. Runda dla kieg{J z lewel i Grądkows.ki jest kilka ra- i walki toczą się dalej. zbyt nerwowo. Pod konIec meczu war-
pomorzanina. zy zamroczony. ' W wadze pOłćfężkiej Stockl,- nadzieja szawianin jeszcze raz próbował nacierać, 

W drttgim starciu wtuac}a się · z111ie- WikliJiski prowadzi na punkty. ,l Pomorza, nieszczęśliwie trafi l na Szymu- ate bezskutecznie. Wygrał Niewadził. 
11 i a - l odz i an i 11 \l l: z e c ho dzido n a t arci a i /111111111/11/1111/1111//111/1/1/111/1/1111/1/11/11/111111/11111111111/111/1/1111111/1/111111 IIIII!IIH 1IIIIIIIIIIInlllll 1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIItllllllllllllllllrtllllllllllllll 1111111111 1111 111111111111 1II1111111111111111rt11111111111111111111111111111Jlllllllllllllllllllllllllllllliilillllllllllllllli1II11111~1I111!11111111111111111 
jego lewe lunkcionuią bezbłędnie. Teraz " 
trafia często Stasiak. Jego jest ta -runda. 

W trzeciej rundzie Stasiak doskaku,jc 
j prawymi ciosami Pl1nldu]e. IPornorza­
nin dwa razy uderza gł-ową i dostaje na­
pomnienie. Zwycięża wysoko Stasiak. 

, ' W drugiej parze SowIński (Gdańsk) O I ..' t b· T d" ( tk 
spO'tkal się z Pa torą (W-a). Walka dość wa (e svna na ~U!~U" Ojca - na r) unie. - rage Iii lor a. 
dlilLlty''Czua - przy wym;~ln)e ciosÓ\v. ~rzed kilkul1a~tol1la\ miesiacami ha z·:\ycięstwa Zbyszka. Ale Kowalski dni odpoczywał i leczył l":łny ,zdobyte 
Przewagę fizyczną ma r:Jańszczanln. So- la Wimy, służyJ~ iako staJnia 'dia koni się rozkreca, odzyskuje teren .. nacie- podczas wypadku samochodowego. 
wiński na finiszu atakuje' prawymi pros- niemieckich żoinierzy.Grciscr et Co ra. Papa Kowalski jednocześnie rozPo No,l/ara również miar pecha. wpadaja 

f tY'lni, które ~ą bardzo skuteczne. ZWY- Cieszył się, że zniszczył jeszq;e . jeden czyna również gwałtowny atak na ple odrazu na .;roźnego l(olCZYllskiego. Sz~ 
cięża Sowiński. przybyte!, sportu polskiego. Hen Grei cy swego sąsiada. Wygrał ojciec i syn da, że .nie został rozstawiony. Nawet jl 

\V koguciej wyszli na ring Sadłowski ser lubi sporty. szl-:oda; że dziś nie li10~ Najgorzej podobno był przegrany ten den1 z członków ŁOZB postawił tego n 
(W-a) i Nowicki (l(ral]';ów). Wa\ka chao- że obserwować walk na ringu - mlo- sąsiad... dzadu wniosek ~ ale nie został popa 

' tyczna, a ze stwny !,!o\vickiego prowa- diieży pOlskiej o silnych pięściach i Zbyszek został obsypany na ringu ty ... nawet przez kierownika druż:)ln 
dzona niezbyt CZysto. Obaj zawodnicy nerwacJ:o Irt6ra tn ubiega się o najwyż kwiatami i owocami, chwyta pomarań śląskiej. "--' ~ 
idą na wymianę ciosów. Warsiawianin tytuł boksersl<;;i. cze i rzuca je w strollę swej matki, któ Największego pecha miał chyba "Kai 
Jest więceJ d Jkładny.· W trzeciej rundzie Dwa \vieczory spedzone w hali ra siedzi koło papy. A trzeba wiedzieć tek", cZ'yli Antoni Czortek.' Dostał on ba" 
Nowicki dostaje ostrzeżenie. Sadtowski połączyły wszystkich widzów jakby że Zbyszek nadal uprawia pięściars- ty od zawodnika. który uie ma dużego 
nie umiał wY1ko~zystać blędó''v sweg·Q w jedną w1ell(ą rodzinę sportową. two, dzięki mamk, kt6rą popularnie D,ojęcia o boksie i któregQ nawet lliepo­
przeciwnika i nie k{J'ntruje go: Zwycięża Wszyscy się znamy. Rozmawiamy, zowie w sferach bokserskich "mama~ doblla -pomieścić na li~cie najlepszych 
SadlowSki. dyskutUjemy czasem z namiętnością, menażer". Zbyszek musi boksować i dziesięciu piórkowców polskich. "Krujtek" 

W drugiej parze em-ocja: Sobkowiak ba na.wet sprzeczarpY. tyle · --.: taki był rozkaz palli Kowals- miał podwójnego , pecha, ,malo, że prze-
- Grźywocz. Warszawianin walczy ła- . . Ale t~ swtakie kłótnie $portowe, kiej. Syn by~l postuszny. gra!. i iD fatalnie. ale Chudy podbił mu 
dnyrmi dQskok,alni i trafia ślązaka dość ,które ł!ikomu nic nie wadza. Jesteśmv Bodaj, że po raz pierwszy POdC~C'S oko, które całe zapuchło. Czo.rtek chciał 
~~ęsto, wygrywając stafcie. ,wszyscy w zgodzie, oży\vieni wsj:ł61 mistrzostw Polski istniej'; I{omisia od- I sobie na 'noc ·zrobić oklad z surowego 

W drugied rundzie Grzywocz atakuje nym.i zainteresowaniami. W hali Wi- woławcza od wyroków sędziowskich mięsa. I tu zlnów pech - w czwartek 
lewą - Sobkowiak poluje na błędy prze my ,wolno rozmawiać tylko o boksie. które jak nam wiele razy tłumaczono był dzień be:.':mięsny. Dopiero po wielkiej 
ciwnika i często kontrude. \ Wolno tam robić jeszcze dużo in- są nieodwołalne. V.,rol\1o więc protes- PIotekcii (pr')simy o tym nie wspominać 
. W trzeciej lepszy jest Grzywocz, gdyż n:ych rzeczy, kt6re w innym miesiącu t~wać! Do lwmis}i wesz!?1 trz~ch pa-/ kontrolerom), "I(ajtek" otrzymał uprag-

. Ime bytyby dozwolone Tal' np '''oino 110'V. Jeden podoono z lllch rozstrzą- nl·one ml·ęso. iest SZYbS .. zy. Sobkowiak słabnie, wpa- , '. . . ." " w 
da w Objęcia Grzywocza i trzyma. Sę- szczypa~ ! kopać .sąsia~fł w. momen- sa! protest odnośnie meczu, którego - Ja tego zupełnie· nie mogę zrozu-
dzi'a mu daje dwa ostrzeżenia. tach naJ~~ęks.zego podmecel1l3. walką nie .widz.jat. ~'ak przy~ajmniej mów~ą mieć, skarży się Czortek, .jak j.a się mo-

. ' - - 'dy bIJe Się tWOJ ·faworyt - a ty ~\'t Jt;mnlCZel1l. C.zy to ~est ~:awda 111e głem z,naleźć na deskach. Jeszcze nigdy 
SObkowla~ konczy walkę zupełnie wy chciałbyś jakoś mu pomóc, pożyczyĆ jestesmy w stame stwIerdzIc... . nikt mnie nie znol<a.utowal, ' u' d<Yfychczas 

c;zerpany, przegr~wa ją, prowadząc na swych własnych sil. Od tego zresztą Losowania poczyniły różne nieprzy potrafitem przyjąć najmocniejsze , uderze-
punkty przez dWIe rundy. specjalistą jest prezes ' Kordasz. który jel1111e . pSikusy. Nieszczęśliwą rękę nia. 

W pió l."ikowei, w walce pomiędzy Ro siedząt: na swym krześle tradycyjnie miat łIc!1ryk I(limczak, który wycią- Tak. to zwykia tragedia bokserska. 
galskil11 (Poznań) a AnŁkiewiczem, obaj już walczy z cieniem i bije hakami w gał numerki. Kowalski lnu chyba nig- IPOP'l"ostu ... młodZi idą! 
w I-e.j mndzie przechodzą niebezp'ieczne próżnię... dy nic zapomni ciężkich walk i nat- PD katastrofie Czortka blady strach 
momenty. W II-giej Rogabki. odkrywa Ale jeszcze a propos "kopać"... Imięcia się w drugiej rundzie na Sztol .padł na starych mistrzów. Sobkowiak 
słabą stronę Antkjewic'ta - to jest 7j{)- Skarży l mi się jeden widz, który mial ca· Również (;zarnecki wylosował bar zbladł jak płótno. Małecki stal1ąt do walki 
lądek. Gdal1szczanin wyraźnie odczuwa ~iej,sce prLed papą Ko·wnlskim. :Vla~ dzo nieszczęśliwie. Taki dobry bokser z Marcinkowskinl 'j::!k roztrzęsiona galareta 
c iosy w dofne partie .. Antkiewicz k{)ńczy n~e. Jego s~n Zb~szek walt:zy z na}gnz ju~ teraz nie :noże . zostać nawet wice- Podobno , nawet sam mistrz l(olclyński 
walkę, b. 7.męczony. Zwycięży' Rogalsld. meJszym slązaklem SztoJcem. PJerw- mIstrzem. Najlepiej chyba wypadło 10 był bardzo przeięty. 

W pióf'kDwej I(omuda (Śląsk) spo,vkał sza runda bynajmniej nie zapowiada I sowanie. dla KomUdy, który przez dwa Ale to nie tylko b ta tra· edia Czort. 
się z Choin" 'l.ublin). "1111111111/1111111 1II111!111111n1111111111111111 1 1I1111111t11 1 1111 II 1 1111111 II 1111 1111111111111111111 1111 II 111I1I1I1I111I11I1I1!lIlIlIlillllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllll~11I11IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!IIIIIIIIII k D' '" . . y g 

·t . a. L,O'Wl1IeZ Jeg>o p·o,gromca. częstcC!ho-

Komuda jes,t dużo lepszym techni'kiem, I-elk n '"" a sk' wia;nin - C111.1dy drogo opłacił z"'ycięs-
a Choina walczy dość\prymitywnie - a- '. , . two. JegD walka "( mistrzostwach była 
le dużo skutec1zniei, IwYcięstw-Q Komudy , . o:: .' tylko łabędzim śpiewem. Bił (1!I1 Z taką 
niezbyt pewne. ' • dzi isku la II< 5l1li siłą i być może njezbyt prawidtowo, że 

\\" drugiej parze Koziołek OP) walczył D,ziś o godzinie 16-e.i na boisku ŁKS- obronie Czyżewskiego, a na skrzydłach ulegl złamaniu główlii drugiej kości śród~ 
z Żurawskim (Częst.). Żurawski walczył ' zostanie rozegrany mecz pitkarski {) mis- Hohendoria i GwoŹdzińskiego. Pozysk'lI- ręcza w PI'awej ręce. Taki to już los 

l d k· . t d b t . I(S ( , 'boksers·kl'. 1(. G. ż p astrem lIa o lem, a mImo o orze rz.ostwo pomiędzy L a Lechią Toma- jąc tych graczy ~ ŁKS znów odzyska 
~ \ ~ .. I· ,,'IIIIIIIIIIIJlIIIIIIIllIliIlIlIlI/I!łli:!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlfI!lIIiul:/IIIIIIlUrJI!Jt!l'''lIl1111lllllllllnl 

dawną pozycję w piłl(arstwie łódz- . S . 
I' : '. . . ,- ~k(Ja motpCY'dowa 
Illl:;!. 1:1ecz _0 mIstrzostwo odbędZIe Łodz,kl Klub Au tOl11ob;bw~' organizuje 
POlrJl~,lZY "Zjednoczonymi" a .. con-j sekcję motoCy!tiOWfj. Jak wiado1l1O. "c­
ią" z PIJl,rkowa. na boiska Zjednoczo kre1ariat ŁKA mieści siG przy. lIl. 'Piotr. 
I {J g<Jdzlllle i6-el. . kowskiej 194, I I). 

/ 
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Chleb 'na kartki . 
Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu 

Miejskiego w Lopzi podaje do wiado~ości, że 

w miesiącu kwietniu zrealizowane będą na 
chleb następujące pdcinki kart żywnościowych 

. z miesiąca „marzec~kwiecień'' br.: 
Chleb pszenny-razowy %% w cenie zł'. 2.15 

za 1 kg. chleba: 
Kat. Il-odcinek Nr 3, uprawniający do ńa. 

bycia 2 kg. chleba. 
Kat. Ili-odcinek Nr 3, uprawniający do na· 

byćia 1 kg.' chleba. · -
Kat. IR~odCinek N.r 3, uprawniający do na-

bycia 2 kg. chleba. · 
_ Dz6 - odcinek Nr 3, uprawniający do na-

bycia 2 kg. chleba. / 
Dz7-12 - odcinek Nr 3, uprawniający do 

nabycia 2 kg. chleba. 
Na kzrty rodzinne „MK'' - odcinek Nr 3, 

upl'aw1,1iający do nabycia 2 kg. ch!eba. _ 
Chleb ciemny żytni 96% w cenie zł. 1.30 za 

1 kg .. 
Kat. „N'' - odcinek Nr 3, uprawniający do 

)lal>ycia 1 kg. chleba. 

:z. 1v EXPRESS 194() ~\ t 81 

,alka, miHcjantó a,n t ,roi· 
,którzy napadli na posterunek M. o. w_ Sniadowiei -

, _Cała ban~a została . żywcem uje;ta. -
_ . W o.statnich a~1ach w okolicac? .w śniadowie n3;padła banda uzbrojona czas bandyci zaatakówali posterunek "il~ 
Sn1ado~a z0-stała u~ęta ba.nda dyw~rsyJ- w r~wolwery t karabi~~ . m~zynowe. nY:m ogniem z kara:binów maszynowych. 
n~ w sile, ok 10-Cl~ .luidz1. Stało się to ))Sz_ef bandy wezw~ł "?1hcpntow ~ po_- M!mo , dzielnej ~br'ony. zaata;kowanych. 
w następuiący sposo~.. .. _ .. s.t~1un~u do po_ddant~ się be.z ~alki. M1- bandyci korzystagc z c1emno·ŚCi podeszli 

Na posterunek MlhCJ1 Obywatels1<1CJ IJCjanc1 od:pow1edzielt od:mowme. Wów- pod sam budynek · osterunku i zdołali 

rlltlllllel/lllllmllllll/lllplilllll~lollln/;~';';''~';'''''"'''!';'~'ii';;''mlllilllil;l[lllllylllllilrlllliiilltllllirllll;llmiii11i1111~;1;1;~'~''wllllllllll;lic""h ~~~~g:e_".'"~':/ ~~· graą.ity prze-
J · ~ i. UU l: ~t;~ ·~.W . M a lU ·ę;tH~ llJ J _li M1hcianc1 wycofalt się na górne pięt-

-za ma1· odb"Wa[ SiA badzie 1·uoi od ·1·utra ro, f!i.e vi:ze'.'Y'vając obrony i stamtąd o. 
Y . ~ ~ ' ~~~ , 

d K~l~j ~lekdtrydc~na8 Łkód.zkta• pbodajdeb do ~i~- zajmujących się gospodarstwem domowym, od- Walika ta trwała ponad () godzin. Sy• 
omosc1, 1z o rua wie rua r . o ywac się bywać się będzie w czasie od 15 kwietnia do 30 tuac·a zdawał • b · b d · · 

będzie stemplowanie legitymacji pracowhiczych kwietnia rb. na dotychczasowych warunkach. Ty·ml a się b Ylkc Ś • edzna z~e3na. 
. d • . • • . • tzasem szosą o o ma >owa ·prze· 

na prze1az y tramwa1am1 na mtes1ąc maJ rb. Fir- Po tym terminie bilety sprzedawane nie będą. chod 'ł ' dk' t t · . d 
my winny przy składaniu legitymacji złożyć Zaświadczenia rodzinne, oprócz podpis_ów, nieg~1 po~~Z~~u .o;o pai ~o ~ są:i·~ j 
listę imienną- pracowników w dwóch egzempla.. , , d . . ' • l y~zbąc s rza. Y z. 

1 
Y 

rz;ch oraz pie~szą kartkę ż legitymacji z mie· winny być' zaopatrzone w przepisową pieczęć s:ę o m1e).sc.a wa ki I .• łys~aw~cznie. zo_ 
· . d ć . . . · administracji domu. · nentował s1e w sytuac11 Cicho okfą,zono 

TEATR WOJSKA POLSKIEGO , siąca marca wy l'ze , a mteisce_na maJ zaopa- · t 'kó · · 

D- " a· 1~ · 15 30 d · t F d t · t l f" · d · z · d - n an as m w· ZIS o go z. c, 1 • arcv zie o re ry rzyc s epip em 1rmy 1 po p1Sem. wraca się uwagę po różnym, ,iż bez wezwa· ' . · , 

Dokąd dziś nói~zh~mv? 

n2emsta" z udziafem Józefa Węgrzyna, Je-' - W interesie firm leży, aby natychmiast przy- nia kondiddora, przy wykupieniu biletu, należy . „Pal ' - padł nagle rozkaz i posypała 
rz~go Leszczyńskiego i Wtadys!awa · Grabow stąpiły do ostemplowania legitym<tcji n~ mie- okazać legitymację upoważ,niającą do taryfy ul- się se'ria strzałQw W kierun'kl! bandytów. 
sk1ego. _ O godz.- __ 19 _„Elektra" Oira~dou;x. w siąc maj rb. · · gowej, w przeciwnym razie podróżni, nie sto- Ci, zupełnie 'zdetonowani, próbowali się 
praekladze Iwaszkiewicza. o.d pornedzialku Sprzed . b'l t" d . h dl . . SUJ'ący s1'ę do tego zarządzen1·a, będą op-łacac' wycofać. 
codziennie o o-odz 19 15 Zen1 ta" 'I az 1 e ow ro zmnyc· a ruepracuią-
tBATR l(AMERALNY DOMJ ŻOŁNIERZA cych, a będących na utrzymaniu pracbwnika i normalną • taryfę, tj .. zł. 5. ,;Ręce do góry"! - 7 pall rą1k' wolno 

. Daszyńskiego 34 -' - 1 ' 2R!il'lłll , się ipodnios\o,„ 
; . . Ostatni ty,dzień'. 'Dziś dw~ przedstawieni~ ' o· G „ o Ił' z E· N • A D n ft D u ~ ' I tak cala banda została żywcem uję-
ij godz •. 16-ej i 1?-~S. K~med1~ ·:!eh czworo. ' L ~ . • n ft V u crvJJ Iii ta. Zarnkwirowano również duiże ilości 
~t~~=i~ Z~~~\~~iehi:ra~11~~~~~rn~~c:er;~!'. NhVELATORY - teodolity - t~óinogi - !\\ll!ll!l!lllllJllllJJJ!Jllllllll/1!111 Lekar~e 1

W1ll!l!ll\ll!lll\\\\\\\l\\\\\\\\\\\\\ amunicji i bron\.. \ -
łaty - sprzęt geodezyjny - mikroskopy - na- \ Alk • d i>if .1. 

Hanna Bielicka, Maria Kaniewska, Jan Kocha- orawia - kupuie Warsztat Optyczny. Łódź, ul. Dr RElCHER. Speciłlista chor:ób wenerycz~ Cja i entj..d:Kacji aresztowanyi:h iest 
nowicz, Ludwik :ratarski i Zdzistaw Relski. Nowomiejska 3, tel. 145-65- . nych. Poludniowa 26. . W toku. - , 
Rety-serowar Erwm Axer. Kasa otwarta od IO. P.ADIOAPARATY f + ,.., ki tv 0 d s ZUR \KO"'sr-1 ( w s ,~"""'~~-x · ...,,.==-= '="" •w ur - , o.oapara.„ noapara r„ me . . •· •• , z · arszawy) pec- -

„ TEATR PO.n SZECHNY !UR_ I 'ele~onv, bż?2 radi~,v;i lampę, · n!żne p~zv:za- ialista. chorób . skórriych. wenerycznych; mo- El E K TR O W N I A Ł ÓD Z K A 
• ~zts o godz. 15 i 19 oraz corh:ienn1e o zo-1 dv 1 .narzedz1a kunu1e - sprz<'da1ę, zam1en1a1n I rzorił(jowych:. Piotrkowska .33, przyjmuje 11-1 n • 
dzime 19 znakomita korn° ·1h Pa<:~ol::i .. Ma- r -1--Hc1 17'. Ko;ieżniak. · _ · 3-6. ~ , irnsz11ku1e s.-·--- ·~·e•ącgo 

'_riusz" w. rei-yseril i .'z u~ziale-~ . A1eksandr3 KTJfHĘ ig!y maszynowe, części maszynowe. iLET<ARZ,STOMATOLOG Alicja Burakowska m-ontftr~ s:amochodowego 
Żelwerow1cza w pop1sowei ro~i Cezarego.

1 
rowerowe i lakier. Piotrkowska- 70. , ~ędzia. r. Warszawy. Choroby ;:ębów, iamv ustnej, ł:"' U U 

TEATR „SYRENA" TRAUGTJTTA l FOR!liY e!ektryczn~ po•ńczoszn.icz~ - -sk~r Pracnwnia zebów s::":tuc-~nych . . Andrzeia 2. TOKARZA (narzędziowca). 
bziś dwa przedstawiertiri wielkiego wldo- oetkąwe natvchm•ast prrN'atme kupię Jr. med .. B. TOŁCZYNSKI. Starszy asystent 

wiska muzycznego z. Gozdawy i W. Stęp- W'ólc.,.rńska 13. Dozorca. Jniw'ersyte_tu Łódz]dP;ąo. _ s~ecialista c~or~b \Varunki do omówten:ia. ' · I 
nia p.t. „Trzej Muszkieterr·w!e" z Hdziafem MASZYNĘ o:abini:tową „5inger" spr:r,edam. uszu nosa 1 ganll~. Sienkiewicz() 37· przy1mu1e I Z?Joszenia '.~ godzinach slużbowych· u kie-
całego zespołu „SYPP:NY" c11órn i baletu. TrauJ1'utta 21, m. 3. - '1 _-_B--'-p'--p-· -------------- rownika dzialu transportowego, Łódź Ki-
Pocz. Prz~pst:o 

1 

o !"OCTZ. 'lfi i 19 T5. !Gł.Y pończosznicze „Stibbe" „CO!~· Dr. KOWALC!-YK .JERZ.Y. Choroby s~órne- lińskiego 72. ' 

Program radio\Mv na dzA~ I ~~ea~~l~.i nŚreód~~;~i~k:-i~;I- prywatnie kupi- :r:1~e;·~~:~~e. Zernm:-kiego' 4111. Przo'J!Il. 3·6. a...--=="'?'---------·---..: 
-q)ĘTT7,MA DFili:s:f.-A w duźvm wyborze po Dr med. LENCZFWSm - chorob5- kobiece i Oyiury aptek: 
cr'.- ~· ' ·,rto1„vc.h Stani~ław ~ukowski. Łódź. akuszeria, obecnie r· ńclź. ul. Sienkiewicza 51. Rembietińsl<iego -: Gdańska 90. 11.40 Koncert chóru 

23 i 24 Panstw Gim.n. w _ Rudzie Pabianickiei 
p/d Annv Kacperczyk. 11.57 Svgnpl czasu i b.ei 
nał z Wieży Mariackiej. 12.05 P!yty. 12.30 
Transm. z uroczystości otwarcia Szkoły Praw­
niczei Ministerstwa Sprawiedliwości w Łodzi 
S~rawf:Zd, ·Zbigniew Lutocrniewski. 13.30 Kato~ 

• wice: 13AO W-wa. -- 17.00 Pooołndnie' orzv rnik­
ro1onie'. 21.05 ,Poeta i bla7en" - felet. liter 

" -- Zhicrniewa Kooałki. 21.15 Koncer Żvczeń T 
część. 22.00 Poznań. 22.15 W-wa. 23,35 Koncert 
5i:yczeń II część. 23.55 Prorrram na jutro. Zakoń­
czenie audycji l Hymn do 24.00. 

N.···-<- -- 'cza 9, tel. 104-56. Sklep. _:g-_o_d._._3---=7_. --,-------------­
SPRZEDAM biurko w <iobrym stanie Wiado- lll~. CH:Ę:Cil\llSKI TADEUSZ Choroby wewnę-
'Tlcf~ "'· PiłsudsK.i.ego 27 '21 trzne przvi111uje obecnie 5-7, 'Piotrkowska 
,,PRACOWNIA Ki:tAWIECKA'' ubiorów\ _5_7_te_l_. _2_0_3_-1_1_. ----------~--
męskich i damskich. Szycie bieliŻny oraz artv-, Dr R DOEROWOLSl(I. r-:oecialista chorób ner 
~tyczna cerownia garderoby i materialów. Piotr- wąwvch i se1,:s11~ 1 „„rh. PP''imliJe 4-7 - Ko­
kowska 120 lewa' ofic-<•na, I weiście, l1l piętro. 'nernib 6. tel. 181'i-Ofl. 
Cz. Szadkowski. Wł. Picszvński. - nT A-: RATAJ': ?'T~A rrnwsKA-~ Warszawy) 
UNIE'\V/ Aż~IAM :gubioną le)?. tramwajową spec j:1li.stka chorób skórnych. wenerycznych. 
na na:-:w. 'P10tr. Telacho 28 p. Strz. KanioW'- kobiet, kosTUetvka Jek~rs]rn. Piotrkowska · 33 
skich 50/23. przvimuie 3-6 

-

Szymańskieg0 - Rokicińska 13. 
Zundelewicza - Piotrkawska 25 

Sz!indenbtlcha - Srebrz.vńska 61. ·' 

Kasperkiewic?!a - I 'm;inowsk\eg'? t. 
Lipca - Piotrkowska 193. 

Dr med. E. MIKULICZ. Lekarz-dentysta ze 
Lwowa, specjalista w leczeniu chorób dz1ąsel 
i jamy ustnej, ul. Zawadzka 17, t_el. 144-45. 

-Wkuło niej unosiły się obłoki dymu. znaki, ale wszyStko to drobnym tylko od 
Drzwi stały w płomieniach. pryskiem docierało do p6łświadu:ności 

- Co to jest?.„ Co to ma znaczyć? płonącej iuż kobiety. 
- pracuje jej otumaniony snem i wero- - Umrę _:_ przemknęło iej jeszcze 
nalem -m6zg. . przez przerażony m6zg. - Ale lepiej roz 

Jest wciąż jeszcze nieprzytomną. W ciąż hic się o bruk, niż spłonąt( żywcem. :ro 
jeszcze nie może zdać sobie sprawy, gdzie przecież jest mniej bolesne! 
ko11czy się sen, a gdzie zaczyna rzeczy- Już tlić się zaczęły jej włosy. 
wlstość. Nie Wytrzymała . 

. z d0łu' dochodzi ją krzyk i gw:.i.r. - A dziś wieczorem miałam l>y~ u 
Dzwonią ostrp alarmowe dzwonki. Zbyszka - targnęła nią rozpa::z. 

- Pożar!... Dom n::tsz płonie! - ol- Jak biały, trafiony w serce gołąb, zwa 
Powieść o życiit 'Łodzi-1'Jrzerf wofną. podcza.~ okwnarJii 1: no 10 •1zwolen1:n · - śniła ją wreszcie okrutna pra~da. lila się wd6ł na_ kamienny bruk fabryczne 

Przyfoił się jej nagle pociąg, błyskawi, . . Chciałaby powiedzie~ mu w1·eszr:iJ.; Ogień, idący s;)od dr-,:wi, przeskoczył go -podwór
7
..a· 

cznię pędzący po stalowych szynach. Wi-1 czem jest dla niej. !\}7łaśnie 'l.ast,mawia po miękkjm, puszystym dywanie, zaha- Jęknęła hezgłofoie w potwornym b6-
docznie ' ;iJedaleko znajduje ~~ę. l<:~k?m.o:y~ się nad 4y~kretnym .dobe>rem sł"Sw, kiedy czył się ·0 dcnkie koronki, zwisając; błd lui .~to/Y jakgdyby rozłożył na atomy c1-

wa, ·,;dyz Rena słyszy wyrazm.e FJ c1ęzk1 do usżu 1eJ dochodzi '.l'JWV odgłos huku ry ; przerzucił ~ię na łóżko. łe ;e1 ;estestwo. Zara:z. j~dnak potem przy 
ł9~kot. ·Grzmią, huczą, szczękają koła. i)cskotu. - , Rena skoczyła na r6w11e nogi .. r:-ym szła ulga. Mameńtalme zaczęły w niei 
W przedziale jest przedziwnie parno i go . Orszewski spogląda n'a nią ze 1marsz był tak 5ryzc;cy, że nie mogła złapać o_d- usypiać wszystkie zmysły. · · 
rąco. Przez otwarte okno vrngonu. wlatu- czon);"'11 czołem. dechu. Jeszcze jakgdyby z bardzo daleka us-
je ciężki duszący dym lokomotywy. , - Mam takie wrażenie, iakgdyby z -- Co robić?„. Co robić? -- uginały łyszała czyjś okrzyk: „Reniu". Przez 

- Ach, jak tu gorąco - żali się Re-· przeciwlrn nadje?dżał innv pciąg. Nie się pod nią nogi. setną cz~ść sekundy wydafo !ej się, że 
na pr;zed towarzyszem. rozumiem tego, b0 przecież w tunelu · Uczuła dojrnl.fJący b61 stopy. spogląda1ą na nią czyjeś pełne Jez oczy. 

Zbigniew Otszewski (on to bowiem je jest tylko jeden tor. Czvżby.„ Sparwna ogniem, cprzytomnia/a zu- , Czyżby to był ojciec? Czyż~y to był 
dzie z nią w samotnym couppe) ukisną! W tej chwili rozległa nę detonacja. pełnie. Jednym susem znalazła się przy Anatol Linicz? · 
jej lekko rękę. · · '_ - Katastrofa - pomyślała Ren::i. oknie, ażeby aciśniętą pi°ęścią wybiĆ szy . Nic ją to już nie obchodzi. J~t po dru 
~ Jeszcze parę minut, a wyjedziemr Uczuła najwyraźniej, że wagon rozpada bę. _ giej sti-onie wiecznóki. Ojciec, Linicz' i 

!: te~o przeklętego · tunelu. Pani przeci,eż się w kawałki, a ona zasyr-r.na zostaje je- Wślad na nią P!(dz ił rower7ający się ci wszyscy są_ dl~ niej juz tylko tym, 
W:i~ do?,rze, że w tunelu iest trochę dusz- i:;0 szcz~~l:ami. Za~az. petem r?zbity, :v-.a- po pokoju pfomie6. Czerwony'.ni ustami czym postacie ze snu, który śnił się przed 
mej, mz w otwartym polu. Tvlko dla- gon stciy w nło1111ernach.. Nieszczęś.hwa dotl~rn:i.ł dziewiczo b i:i.4vch firanek i mo- wielu laty. Wszystko j~st dla niej :>bojęt· 
czego k.:>nduktor nie · zamknął .vczefoiej pasażerki. widii purpurę rcz~zerzającego mentalnie przemien i ł je- w ognistą błysb- ne, rozpływające się w szarej mgle, w kt6 
okna? Ten dym jesl: naprawdę 'Jorzyd!;- się ogni<'. i dusi się, w1 gęstyt'n dvmie. wicę. rej niknie ostatnia resztka jej ' podświado-
wy! · - Zbigniewie, ratuj! krzyknę1 _., 'Nieszczęśliwa uczuła że jej ptŻ ;; ma pło mości.„ 

Wstaje,• ażeby zasunąć okno: Rena przeraźliwie. / me. · 1Lekarz pogotoF"ia ratunkoweho .. ln6re 
spogląda z ukosa na jego wysoką, wvtwor Iz tym ·okrzykiem na ust2.ch zbudz." • Wskoczywszy na akno. _przvgctowała przybyło do rannego strażaka, .pochvlił 
ną sylwetkę. \V jasnym sport0wyri1 ub- się. I się do ~koku. ' ' ~ się nad le?,ącą. ' · 
raniu, świetnie opalony,' młody inżynier Szeroką otworzyła oczy, Ale. czy zuy 1. Ktcś coś tam wobł zdołu gfośno :i roz - Zginęła na miejscu! - wyprosto-
wygląda naprawd0~~jąco. ' straszliwy kpszma_r. ·senny trwał. dalej? paczliwie. _ Zdaje się1 że daW<.tno jakieś.. wał się. . " (D.c.n.). 

ĆENY OOŁOSZE~ Drobne: za wy.raz petitOWY ·poza tek'stem - 5 zł. Tone ogłoszenia: za milimetr ..:. szpaltę poza 'ekstern - zł. 14, w tekście - zł. 21. - W ·pumerac):i niedziel­
nych i świątecznych - so- procent dro.żei. 

~ydawca: SP-ółdzielnia wyd. neXl!ress ·nustroy.ranx" ~ to~i. Kolegium Redakcyjne; Red.~ Adm. ~ódź, Piotrkow:;ka 102a. TeL ~12-6Q 1 l~·l3. Pruk: $11. "Cza:telJlik". 2wirki 4. D-09212 
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